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Prospekty świadectwa urzędowe b e z p ł  
Fabr yka  C E RE ŻYTU. W a r sza w a

Za żadne skarby.
--  Dorożkarz! wolny?
— Wolny.
— Pojedziesz na Wolę?

Uu . . , tak daleko niemogę. Konisko zmę­
czone, a i człowiekowi cni na wnątrzu.

— Dam sześćdziesiąt kop.
— Nie mogę.
— No, to pięć złotych.
— Za żadne skarby świata niepojadę tak dale­

ko. Chyba, żę pan da rubelka i flaszkę koniaku Szu- 
stówa zafunduje po drodze.

U N A S.
(Artykuł o tym, o czym każdy wie).

W Lublinie ruch niewidziany dawno, 
a takiego rodzaju, jak teraz, pewno nigdy.

Ogłoszono mobilizację, a z nią przy­
szło to wszystko, co z takim zarządzeniem 
jest związane,

Mamy i stan wojenny. Słowem, Lu­
blin, ta w pojęciu zawsze ze swej stolicy 
dumnego warszawianina cicha prowincja 
zda się nagle nietylko ożył, ale jeszcze i 
wzrósł. Stan wojenny, którego tak się 
zawsze obawiamy, nie nosi obecnie cha­
rakteru dawnego... Wieczorem, i to na­
wet późnym, ruchy ludności nie są krę­
powane. Oczywiście, taki stan zmniejsza 
tylko niepokój, ale nie usuwa go w zu­
pełności...

Niepokój, naprężenie ogarnęły Lu­
blin zaraz po ogłoszeniu Najwyższego roz­
kazu o mobilizacji.

Tłomaczy się to tym, że Lublin leży 
tuż nad granicą i że nigdy nie jest tak 
łatwo o zatrważające pogłoski, jak w cza­
s i e  zbliżającej się i już wybuchłej wojny.

A dalej: na 7 dni zamknięto kasy i 
banki, co w życie gospodarcze całego 
miasta i poszczególnych rodzin wniosło 
niemałe zamieszanie.

Trudno jest nam pisać o powodach 
zamknięcia instytucji finansowych.

Mówi się o runach na kasy...
Otóż na wielu przykładach da się 

stwierdzić, że runy na kasy i banki przy­
noszą częstokroć straty tylko wpadającej 
w panikę ludności.

Tak np. było w Galicji podczas ze­
szłego naprężenia stosunków austrjacko- 
rosyjskich i częściowej mobilizacji w obu 
państwach.

Obecnie w Galicji jest inaczej, a to 
wskutek natychmiastowego zwołania kon­

ferencji rozmaitych dyrekcji bankowych 
oraz udzielenia uprzywilejowanym insty­
tucjom finansowym nieograniczonego kre­
dytu z zasobów państwa.

Kuny na kasy i banki przyczyniają 
się. właśnie do szybkiego zamknięcia ta ­
kich instytucji, które przez to utrudniają 
ogromnie normalny bieg życia ekonomicz­
nego.

a ,

kiem jednej, o ile nam wiadomo p * * Ki 
czyńskiego, stanęły w Lublinie.

A to niema pieniędzy na wypłaty.
A to brak węgla.
A to wkrótce będzie brak drzewa 

żelaza. Mniejsza zresztą o przyczyny, słi 
szne w tej chwili i niesłuszne. Nigdy n 
podejrzewaliśmy panów fabrykantów o 1 
czenie się z losem robotnika. Wyglądali 
by to pewno na nierozsądną filantropj. 
Jest to już dogmatem, że z chwilą cd 
ustaje interes kapitalisty, choćby ’to i 
gruncie rzeczy prowadziło się tylko d 
obniżenia sporych procentów zysku cz 
też wyzysku -  zamyka 8i,  rozmaił 
przedsiębiorstwa „na czas nieograniczony'

Mają więc i robotnicy lubelscy zam 
kmęte swoje, jak się wyrażają „budy*.

Wypłacono im tu wszystko, ówdzi 
lony bez akordów. Mniejsza o to. Uczci 
wość fabrykantów z pewnością nikogi 
nie zawiedzie, lymczasowo robotnicy si 
bez pracy.

A nie zważając na to chleb jest dróż 
szy. I nafta również. To samo węgiel 
Sol nie chce zostawać przy dawniejsze 
cenie.

Wszystko się pewno pocznie drożyć.
Co to będzie?
Nie dobrze... Jeszcze ta wojna __ to

nic. Jakoś przetrwamy. Byle nie było u 
nas bandytyzmu—trwoży się garść ludzi

A nastrój wśród robotników? Jak 
zwykle.

Na razie ten sam, co i przedtym. 
Narzeka się, bo nigdy nie było powodów 
do zadowolenia — tymbardziej w chwili 
obecnej. Zresztą .. Któż nie narzeka? Cze­
kają wszyscy z uwagą na dalszy rozwój 
wypadków i dobrze, że czekają ze spoko­
jem, który nie targa nerwów, oszczędza 
nam sił, potrzebnych na to, co czas przy­
niesie. To nąprężone oczekiwanie łączy 
nas z całą Europą, a prócz togo mamy 
swoje indywidualne, polskie, beztroskliwe: 
czy też lekkomyślne: „jakoś to będzie".

A swoją drogą ogromnie jesteśmy tu 
łapczywi na to, co się staje. Nadzwyczaj­
ne dodatki, za które już płacimy, rozchwy­
tują się szybko.

Są w nich ostatnie nowiny—jest i to, 
co już dawniej czytaliśmy w zwykłych 
wydaniach dzienników. Niema jednak zu­
pełnie tego, co uradzili przy kawie nasi 
politycy, którzy poznali nareszcie mapę 
Europy (tylko środkowej) i pokrajali ją 
bez litości.

Teatru nie mamy, bioskopy zamknię­
te. Do ogrodu za to, możemy częściej 
chodzić, bo muzyka grać przestała.

Dorożki w nichu bezustannj m, a do­
rożkarze pewni kursów wybierają wśród 
pasażerów, którzy nadomiar sami muszą 
biegać do sklepów po „drobniejsze i dro­
bne" Bo właśnie dajo się odczuwać niez­
miernie brak drobnych monet.

** *
Ostatnie zarządzenia i odgłos wypad­

ków, płynących do nas z nad granicy 
wywołały w naszym mieście ruch, który 
dla znających Lublin wydać się może 
wprost chorobliwym, Objawy zewnętrzne 
tego stanu są jednak spokojne.

Wierzymy, że w spokoju tym nie­
ma nic z martwoty i że nie jest on 
spokojem strusia, który w obawie strza­
łu myśliwego zanurza głowę w piasku.

D. K. L.
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W O J W
Wojna z Niemcami.

Wypadki w obecaym konflikcie następu­
ją po sobie tak szybko i niespodziewanie, że 
nieodpornie nasuwa się myśl, że są one już 
oddawna przygotowane i wykonywane szybko 
według planu, gdy tylko chwila odpowiednia 
nastanie. Ciągłe trwożne wieści o bardzo gro­
źnym położeniu ogólno europejskim jeszcze nie 
przestały trwożyć ludności, nagła mobilizacja 
wprowadzająca drożyznę i tysiące innych nie­
dogodności hamujących normalny bieg życia, 
jeszcze się nie dała ogółowi tak bardzo we 
znaki, lękano się tylko, co to będzie, gdy taki 
stan potrwa dłużej: tydzień, dwa, albo mie-' 
siąc — aż oto nagle w niedzielę rozległa się 
z hukiem gromu wieść o wypowiedzeuiu woj­
ny Rosji przez Prusaków.

Około południa wyszły dodatki nadzwy­
czajne i przyniosły potwierdzenie wieści, które 
już od bardzo wczesnego rana krążyły między 
publicznością, wywołując wielkie zdenerwowa­
nie i nastrój przygnębiający, chociaż na zew­
nątrz nie objawiało się to tak bardzo.

Oto ważniejsze momenty tego wielkopom- 
nego zdarzenia, od którego może będzie się 
liczyć nowa epoka historji Europy: Dnia 31 li- 
pca ambasador niemiecki w Petersburgu hr. 
Pourtales, oświadczył Sazonowi, że jeżeli Rosja 
nie zaprzestanie w ciągu 12 godzin przygoto­
wań wojennych, to Niemcy niezwłocznie ogło­
szą mobilizację. W ciągu tych 12 godzin jed 
nak władze niemieckie zmieniły decyzję i za­
miast mobilizacji, która, jak się okazuje, byia 
już przeprowadzona, wypowiedziały Rosji wojnę.

Oto dnia 1 go sierpnia ambasador nie­
miecki w Petersburgu hr. Pourtales wręczył w 
imieniu rządu swego ministrowi spraw zagra­
nicznych Sazonowi wypowiedzenie wojny Rosji.
I zaraz też tego samego dnia, jeszcze w nocy 
wojska niemieckie wkroczyły w granicę Kró­
lestwa i zajęły Będzin i Herby, według krążą­
cych po mieście pogłosek, także Częstochowę 
Kalisz i Ciechocinek; wszelako znowu ostatnie 
telegramy donoszą, że fakt ten nie przedsta­
wia się tak groźnie, ponieważ (mowa tu tylko 
o Herbach i Będzinie) był to tylko podjazd 
niemieckiej konnicy, którą napadła podobno 
konnica rosyjska i wypędziła z powrotem za 
granicę.

Wogóle jednak wobec niedokładnych te­
legramów, w dodatku skąpo i późno przycho­
dzących, oraz coraz nowych pogłosek, pewnym 
jest, jak dotąd tylko to, że wojna z Prusami 
już się zaczęła, ale jej szczegóły pozostają na 
razie nieznane.

Wrażenie w Petersburgu.

Wiadomość o wypowiedzeniu wojny Rosji 
przez Prusy rozeszła się po mieście lotem bły­
skawicy. Podniecone nerwowe w ostatnich 
dniach miasto ożywiło się jeszcze bardziej. 
Niezwłocznie nieprzyliczone tłumy ludu skie- 
rowały się do soboru Kazańskiego, który, po­
mimo swego ogromu, nie mógł pomieścić mo­
dlących się, -wobec czego nabożeństwo odpra­
wiono nazewnątrz. Przy pierwszych słowach 
modłów stutysięczny tłum klęknął i na kola­
nach wysłuchał całego nabożeństwa. Wszyscy 
odczuwają doniosłość chwili. Przez całą * noc 
odbywały się ogromne manifestacje patrjotycz- 
ne Oburzenie z powodu impertynenckich za­
kusów Teutonów wciąż się wzmaga. Przed po­
selstwem niemieckim, strzeżonym przez policję, 
tłumy oczekują wyjazdu hr. Pourtalesa.

Groźne położenie na granicy 
francusko-pruskiej.

„Agencja Havasa“ dostała od swoich ko­
respondentów następujące wieści: Kryzys, za­
początkowany przez przedłożenie ultimatum 
anstro-węgierskiego Serbji, szybko odbił się na 
sposobie działania Niemiec i przyjął ostry cha­
rakter. — Przyszły wiadomości, że w czasie 
od 25 do 31 lipca Niemcy uzbroiły wszyst­
kie swoje fortece i skoncetrowały na wschód 
od Thionville i Metzu kilka korpusów armji. 
Oddziały czołowe tej armji, składające się z 
bardzo licznych pułków, zajmują pozycje tuż 
przy granicy francuskiej. Wzdłuż całej grani­
cy francuskiej poustawiano patrole. Kilku ka- 
walerzystów niemieckich przejechało na tery- 
torjum francuskie.

Są wiadomości o kilku innych poważnych 
zajściach. Telegraficzne i telefoniczne połącze­
nie na granicy przerwane. Koleje żelazne na 
tery torjum niemieckim w pobliżu granicy zni­
szczone. Na drogach rozstawiono miltralieusy. 
W obecnej chwili prawidłowe połączenie mię­
dzy Francją i Niemcami zerwane.

Przypuszczają, że rada ministrów zastana­
wiała się i nad środkatni, jakie należy zarządzić.

Stanowisko Japonji wobec wojny

Korespondent „Timesa“ z Tokjo donosi o 
rozmowie swej z ministrem Kato, który oś­
wiadczył:

„Jeżeli pomiędzy Anglją a innemi mocar­
stwami rozpoczną się działania wojenue, to go­
towi jesteśmy wypełnić wszystko, co wynika 
z naszych zobowiązań sprzymierzeńczych Ma­
my nadzieję, że nic się nie stanie w naszej 
części świata. Jeżeli jednak sprzymierzeńcy na­
si będą wciągnięci do wojny, to musimy speł­
nić nasz obowiązek*.

Przygotowania na całym świecie.
„Times* donosi, że Kanada, Australia i 

Kelonja Przylądka zarządzają środki przygoto­
wawcze na wypadek mobilizacji, aby mieć moż­
ność przyłączenia wojsk swoich do armji kon­
tynentalnej. W Kanadzie czynione są pośpiesz­
ne przygotowania. Linja kolełowa do Oceanu 
Spokojnego przyspasabiana jest do przewozu 
wojsk i materjału wojennego.

Kwestja „wojny z wojną'
na kongresie socjalistów francuskich.

Temat zwalczania wojny przez proletarjat 
socjalistyczny był jedną ze srraw ważniejszych, 
któremi się zajmował ostatni kongres socjalis­
tów francuskich;

zarysowały sie przytym dwa kierunki; 
większość, skupiającasię około Jauresa, żądała, 
by do rezolucji antymilitarystycznych i przeciw- 
imperjalistycznych, uchwalonych na kongresie 
międzynarodowym w Kopenhadze włączono 
też ustęp o zastosowaniu jako środka zapobie­
gawczego — w razie grożącego wybuchu woj­
ny — równoczesnego strajku powszechnego w 
krjach, zagrożonych widmem wojny.

Odnośny wniosek Jaurósa powołuje się 
przytym na podobny wniosek Keia Hardi‘ego 
Vaillanta, zgłoszony na kongresie międzyna­
rodowym w Kopenhadze, a odesłany wówczas 
do przedyskutowania na poszczególnych kon­
gresach narodowych.

Różnica zachodzi ta tylko, iż Keir Hardia 
Vaillant, rzucając myśl strajku, kładł głów­
ny nacisk na strajk w takich zakładach, k tó ­
rych praca wiąże się z interesami militaryzmu.

Przeciw temu wnioskowi występuje imie­
niem mniejszości Compere Morel. Podnosi on, 
iż użycia takiego środka, jak proponowany 
przez Keir Hardie-Vaillant*a, posłużyłoby tylko 
za protekst do zastosowania wobec części zor­
ganizowanych robotników przez rządy ustaw 
wyjątkowych 1 — o ileby, w co nie wierzy, 
wniosek taki został uchwalony przez kongres 
międzynarodowy w Wiedniu — ewentualne w 
prowadzenie go w praktykę mogłoby pogor­
szyć szanse tego kraju, gdzie proletarjat oka­
załby się lepiej zorganizowany i silniejszy, a 
korzystniejsze warunki pozostawić krajowi, 
gdzieby socjalizm słabiej był rozwinięty.

Również przeciw przemawiał Guesde; twier­
dzi, że wniosek Jauresa je std o  pewnego stop­
nia uleprzeniem formuły Keir-Hardiego, gdyż 
nie wystawia na szczególnie ostre represje jed­
nej grupy robotników, których strajk został 
wyodrębniony, jako szczególnie skuteczny.

Pozostaje natomiast fakt, iż — żądając 
strajku gieneralnego — stwarza się zwiększo
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EDGAR ALLAN POE.

P R Z Y G O D Y  
ARTURA GORDONA PYMA.

W r. 1803 cesarz rosyjski, Aleksan­
der, polecił kapitanom Kreutzensternowi 
i Lisowskiemu udać się w podróż naoko­
ło ziemi. Dopłynęli oni w kierunku po­
łudniowym do 59°58’ szerokości i 70°15’ 
długości zachodniej. Tam napotkali silne 
prądy, rwące na wschód. Widziano dużo 
wielorybów, lecz nie napotkano ław lodo­
wych. P. Reynolds zauważył słusznie, że 
gdyby był Kreutzenstern dopłynął do te­
goż punktu w porze więcej spóźnionej, 
napotkałby niewątpliwie lody, lecz że to 
było w marcu, panujące zwykle wówczas 
wiatry południowo-zachodnie pchnęły za­
pewne lodowe ławy ku mroźnej strefie, 
odgraniczonej od północy Georgją, od 
wschodu wyspami Sandwich i południo- 
wemi Orknejami, od zachodu południowe- 
mi wysnami Szetland.

W r.  1822 kapitan Jam es Weddel,

należący do marynarki angielskiej, zapły- 
nął dwoma małemi statkami ku południo­
wi, dalej niż wszyscy dotychczasowi po­
dróżnicy; przytym uczynił to bez wielkich 
wysiłków. Opowiada on, że jakkolwiek 
nim dostał się do 72° równoleżnika, by­
wał nieraz otoczony lodami, to jednak po­
sunąwszy się do 74°15’ szerokości, zau­
ważył, że niema już wielkich równin lo­
dowych. a tylko małe wyspy. To tylko 
dziwne, że chociaż kapitan Weddel do­
strzegał duże stada ptaków i inne wska­
zówki blizkości lądu, chociaż strażnik okrę­
towy widział nieznane brzegi na południe 
od wysp Szetland, mimo to wszystko nie 
chce on przypuścić, by mógł istnieć ląd 
stały w strefie bieguna południowego.

11 go stycznia 1823 r. Benjamin Mo­
reli, kapitan amerykańskiego dwumaszto- 
wca ,.Wasp“, wypłynął z Kerguelen w za­
miarze posunięcia się jak można najdalej 
na południe: 1 -go lutego znajdował się pod 
64°52’ szerokości południowej, a 118°28’ 
długości wschodniej. Oto wyjątek z jego 
dziennika, pisany 1 lutego: „Wiatr pochlo- 
dniał znacznie i pchał nas po 11 mil mor­
skich na godzinę, skorzystawszy z tego, 
skierowaliśmy się na wschód, będąc silnie

przekonani, że im dalej posuniemy się na 
południe po za 64°, tym mniej napotkamy 
lodów; płynęliśmy też na południe, a prze­
kroczywszy podbiegunowe koło, dotarliśmy 
do 69°15’ szerokości południowej. Tam 
nie dostrzegliśmy wcale wielkich równin, 
a tylko małe wysepki".

Pod datą znów l4-go marca znajduje 
się następna wzmianka: „Na morzu nie 
było żadnych ław lodowych, a tylko nali­
czyliśmy ze 12 lodowych wysepek. Tem­
peratura powietrza i wody podniosła się 
przynajmniej o 13° w porównaniu z tą, 
jaka panowała pomiędzy 60 a 62° równo­
leżnika południowogo. Byliśmy wtedy pod 
70°14’ szerokości południowej; temperatu­
ra powietrza dochodziła do 47, wody zaś 
do 44°. Obliczyliśmy więc przypuszczalne 
zboczenie naszej busoli na 14°27’ ku wscho­
dowi. Nieraz już przepływałem poza pod­
biegunowe kolo, i to pod rozmaitemi po­
łudnikami, i zawsze uważałem, że tempe­
ratura powietrza i wody podnosi się stale 
od chwili przekroczenia 65° szerokości po­
łudniowej, a w tymże stosunku zmniejsza 
się pochylenie igiełki magnesowej.

D. c. n.
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ne niebezpieczeństwo dla krajów o silniej roz­
winiętym ruchu socjalistycznym, a to byłoby 
do pewnego stopnia „zdradą stanu wobec soc­
jalizmu".

W głosowaniu rezolucja z dodatkowym 
wnioskiem Jauresa uzyskała poparcie delega­
tów. reprezentujących 1,690 głosów przeciwko 
1,174,

W związku z tym zwalczaniem dążności 
wojennych zdarzył się fakt bolesny i dziwny 
w kraju tak kulturalnym jak Francja. Oto we­
dług telegramów niedzielnych Jauers został za­
mordowany w Paryżu. Zamach odbył się 
wśród takich mniej więcej okoliczności,

Wieczorem w sobotę w Calfćn Croissan 
poseł Jaures jadł obiad z przyjaciółmi, siedząc 
pod oknem, wychodzącym na ulicę i zasłonię­
tym portjerą Raptem portjera rozsunęła się i 
wysunęła się ręka, poczym rozległo się kilka 
wystrzałów rewolwerowych. Jaures został ra­
niony w głowę dwoma kulami i wkrótce zmarł. 
Morderca został na miejscu aresztowany. Od 
mówił on podania swego nazwiska. Znaleziono 
przy nim dwa rewolwery oraz kartkę, z której 
wynika, że był on uczniem szkoły w Luwrze.

Stwierdzono potym, że morderca nazywa 
się Raul Villin i jest synem sekretarza sądu 
cywilnego w Reims.

Rząd ma rozlepić ogłoszenie, wyrażające 
protest przeciwko zamordowaniu Jaures, zna­
komitego mówcy, który przez całe życie stawał 
w obronie najwznioślejszej sprawy. Pozatym 
rząd zwróci się do patrjotyzmu narodu, wzy­
wając go, pomimo smutku z powodu morder­
stwa. do zachowania zupełnego spokoju, ze 
względu na przeżywane obecnie doniosłe chwile.

Z całej Polski.
Organizacja akademicka
We Lwowie na konferencji poufnej zawią­

zał się Komitet zjednoczenia całej młodzieży 
akademickiej polskiej. Jednogłośnie uchwalono 
zaniechanie wszelkich walk partyjnych i poru- 
czono Komitetowi wydanie odezwy do stron­
nictw, w której młodzież wzywa je do stwo­
rzenia jeduolitej władzy polskiej i organizacji 
w  obrębie Galicji.

Manifest socjalistów. Socjaliści galicyjscy 
ogłosili manifest przeciw wojnie. Oświadczyli 
jednak, że w razie gdyby Rosja zaczepiła Aus- 
trję, socjaliści pójdą za Austrją.

Opieka nad rodzinami rezerwistów. Redakcja 
„Gazety Porannej" zwraca uwagę, iż podczas 
wojny rosyjsko-japońskiej na gminy i zarządy 
miast włożony był obowiązek rozpostarcia o- 
pieki nad rodzinami szeregowców i rezerwis­
tów, powołanych do wojska. Działalność tych 
komitetów opiekuńczych otarła niejedną łzę i 
•zapobiega szerzeniu się nędzy.

„Sądzimy — pisze „Gaz. Por." — iż w 
chwili obecnej zarząd miasta Warszawy i za 
rządy innych miast oraz gminy przy udziale 
społeczeństwa powołane są również do rozwi­
nięcia tej opieki. 0 ile wiemy, zarząd miasta 
Warszawy posiada kapitał, wynoszący około 10 
miljonów (rubli, złożony w Banku państwa i 
innych bankach. Urochomienie z kapitału tego 
sumy potrzebnej dis rozwinęcia koniecznej ak­
cji humanitarnej winno «ię stać przedmiotem 
natychmiastowych starań zarządu miasta przy 
współdziałaniu odpowiednich sfer obywatelskich, 
co mamy nadzieję będzie uskutecznione".

Rozkład jazdy na kolei Wiedeńskiej. Według 
ogłoszonego dla pasażerów nowego rozkładu 
jazdy na kolei Wiedeńskiej odchodzą z Warsza­
wy następujące pociągi:

Do Aleksandrowa o g. 8 m. 45 r.
Do Sosnowca o g. lo m. 45 r.
Pociągi z Aleksandrowa przybywać mają 

do Warszawy o g, l w nocy.
Pociąg berliński, W sobotę o godzinie 9 

wieczorem przybył do Warszawy z Aleksan­
drowa pociąg, wiozący pasażerów I i II klasy.

Mimo ładnej nazwy podróż tym pociągiem 
nie na^żała bynajmniej do przyjemnych.

Podróżni jechali w krytych wagonach to­
warowych bez ławek, a w niektórych wago 
nach znajdowały się jeszcze ślady po przewo 
żony«h koniach.

Te prymitywno „wygody" jednak wyda­
wały się podróżnym szczytem komfortu i wy­
gody. ' '

Z Cesarstwa.
Finansiści rosyjscy o wojnie. Poseł do Rady 

Państwa i członek zarządu Banku rosyjskiego 
dla handlu zewnętrznego, Timirazjew, w roz­
mowie ze współpracownikiem petersbnrskiego 
„Dnia" oświadczył co następuje:

„Rozmawiałem z wybitnemi przemysłow­
cami i finansistami niemieckiemi i austrjackie- 
mi. Ich zdaniem, które najzupełniej podzielam, 
teraźniejszy konflikt, dotyczy najistotniejszych 
interesów Rosji i honoru. Jeżeli to doprowa­
dzi do zerwania stosunków i Austrją, głęboko 
jestem przokonany, iż rosyjski świat finansowy 
i przemysłowy czynnie poprze rząd, ułatwia­
jąc mu jego zadanie.

Jakież mogą być skutki wybuchu wojny? 
Jeżeli będziemy prowadzili wojnę z Austrją, 
nasz eksport do tego kraju, naturalnie, ucierpi. 
Lecz strata ta nie jest tak bardzo znaczna, 
ponieważ eksport do Austrji nie wynosi nawet 
100 miljonów rubli rocznie. Osłabi to cokol­
wiek przemysł, ale daleko będzie do klęski e- 
konomicznej.

Zupełnie jednak inna będzie sytuacja, je­
żeli będziemy zmuszeni do prowadzenia wojny 
i z Austrją i z Niemcami. Wówczas eksport 
zmniejszy się znacznie i brak złota będziemy 
odczuwać dotkliwie. Powstrzyma to rozwój 
handlu i przemysłu. Lecz przeciwnicy Rosji 
ucierpią jeszcze więcej, będąc pozbawienemi 
rosyjskiego importu, gdyż Rosja eksportuje za­
granicę towary dla zaspokojenia najniezbęd­
niejszych potrzeb życia, jako to: zboże, masło, 
jaja, mięso, materjały leśne i wszelki surowiec.

Dlatego też finansiści austrjaccy i niemiec 
cy spodziewają się bądź co bądź, iż zatarg bę­
dzie załatwiony pokojowo. Finansiści niemiec­
cy wielką ufność pokładają w cesarzu Wilhel­
mie, który nie chce wojny, rozumiejąc dosko­
nale, iż cały dobrobyt materjalny Niemiec może 
być wskutek wojny mocno zachwiany.

Niemcy w każdym razie w wojnie euro­
pejskiej więcej stracą, niźli wygrają".

Senzacyjne rewelacje. W piśmie „Gołos 
Moskwy" ukazała się tłustym drukiem następują­
ca rewelacja, podpisana .,Książę D“.

„Poczuwam się do obowiązku zawiademić 
społeczeństwo rosyjskie o następujących fak­
tach, mających ścisły związek z chwilą obecną, 
a o których się dowiedziafem z bezwzględnie 
wiarogodnego źródła:

1) Spotkanie cesarza Wilhelma z arcyksię- 
ciem Franciszkiem Ferdynandem w Konopiszn 
było poświęcone naradom nad nieodzownością 
osłabienia wzrastającej potęgi Rosji. Postano­
wiono przy pierwszej okazji wywrzeć na Rosję 
silny nacisk aż do orężnego starcia.

2) Rezultaty tych narad doszły do wia­
domości sfer dworskich skutkiem niedyskrecji 
pewnej wysoko postawionej osoby. Należy 
przypuszczać, że śmierć arcyksięcia przyśpie­
szyła konflikt.

3) Fakty te potwierdzają się tym, że już 
w maju zaczęły się przy granicy rosyjskiej ru­
chy wojsk, jakoby w celu manewrów.

4) Niektórzy giełdziarze byli wtajemni 
czeni w te plany, skutkiem czego cale półro­
cze odznaczało się silnym naprężeniem sytuacji 
finansowej.

5) Mogę jeszeze dodać, że te plany były 
wiadome tym państwom, przeciw którym były 
one zwrócone".

Redakcja „Gołosa Moskwy" dodąje, że 
„Książę D.“ jest znany w redakcji, jako oso­
bistość, zasługująca na zupełne zaufanie.

Przewiezienie obrazu. Na samej granicy ro 
syjsko-austrjackiej znajduje się prawosławny 
klasztor Poczajowski, w którym mieści się cu­
dami słynący obraz Matki Boskiej, zwanej Po- 
czajowską.

Zgodnie z dawnym podaniem, jak pisze 
„Dień“, naród, który włada świętym miejscem, 
jest również posiadaczem całego kraju połud­
niowo-zachodniego. Cesarz Mikołaj, biorąc pod 
uwagę nadgraniczne położenie klasztoru pocza- 
jowskiego, wydał ukaz, na mocy którego w 
razie powikłań na granicy austrjackicj, obraz 
cudowny przewieziony być ma do Żytomierza 
a stąd na przechowanie do Kurska.

Arcybiskup wołyński, Eulogjusz, po poro­
zumieniu się z synodem, przewiezie obraz po­
czajowski do Żytomierza.

Z naszych stron.
Rozporządzenie gubernatora. Lubelski gu­

bernator wydał w dwuch językach surowe roz­
porządzenie skierowane przeciwko tym kupcom 
i przedsiębiorcom, którzy odmawiają wyda- 
wania i przyjmowania za kupowany u nich 
towar pieniędzy papierowych. Otóż gnbornator 
ogłasza i podaje do wiadomości powszechnej, 
że w razie, gdy odmowa taka zostanie ujaw­
niona, winny będzie nąjsurowiej ukarany na 
własnej osobie i majątku, przedsiębiorstwo zaś 
jego natychmiast zostanie zamknięte.

Brak drobnych pieniędzy daje się coraz sil­
niej odczuwać, tak że nawet ludzie bogaci zaozy- 
nają odczuwać wielki brak monety dlatego, że 
za swa „grube pieniądze" nic kupić nie mogą. 
Powiadają, że jutro ten stan rzeczy ma się za­
mienić. Ale w jaki sposób?

Pobór. W mieście wciąż odbywa się po­
bór rezerwistów. Już od bardzo wczesnego ra­
na daje się odczuwać wzmocniony ruch na uli­
cach. Widać wszędzie rzesze idących mężczyzn 
przeważnie młodych, którym towarzyszyły żo­
ny, matki, a często i dzieci. Podniecenie ol­
brzymie. Rezerwiści udali się dó właściwych 
cyrkułów, gdzie ich segregowano na czasowe 
punkty zborne. Spokój nie został nigdzie za­
kłócony.

Nastrój w mieście. Trwające od soboty cią­
głe krążenie tłumów po ulicach, zeznocjono- 
wanych wojeunemi pogłoskami doszło do szczy­
tu w niedzielę, gdy fakt wypowiedzenia wojny 
stał się powszechnie wiadomym i nie ulegał 
już żadnej wątpliwości. To też całą niedzielę 
aż do wieczora wrzało jak w ulu. Wciąż widać 
było snujące się ulicami tłumy. Przechodnie 
zaczytani w gazetach, albo żywo rozmawiający 
o tym jednym jedynym zdarzeniu, który wy­
pełniał wszystkie serca i umysły —Xo wojnie.

Wogóle jednak nastrój to był poważny, 
w miarę smutny, lecz najzupełniej spokojny.

Raz tylko zakotłowało się na placu przed 
bramą krakowską, gdy ktoś nieuczciwie puścił 
fałszywą pogłoskę, że już się pogodzili, że woj­
ny już nie będzie. Wieść ta, zresztą tak wido­
cznie nieprawdopodobna, wzbudziła ogromną ra­
dość w tłumach, szczególnie publiczności żydo­
wskiej, która na tą wieść prędzej i żywiej zarea­
gowała. Niektórzy biegli środkiem ulicy, wykrzy­
kując radośnie, za nimi biegli inni; w ten spo­
sób fala tłumu rosła, aź zalała cały plac przed 
bramą krakowską i skierowała sią na Kraków. 
Przedm.

Stojący koło kościoła Sw.Duchajedyny po­
licjant na koniu został ze wszech stron w mgnie­
niu oka otoczony, wszelako, używając perswazji 
i łagodnego nawoływania, zdążył do pewnego 
stopnia pierwszy poryw stłumów zahamować, 
Wkrótce publiczność się rozeszła, nie wywo­
łując żadnych awantur ani zamieszek.

Ostatnie wiadomości.
ZWOŁANIE DUMY I RADY PAŃSTWA. 

Petersburg. Urzędownie. Imienny ukaz Naj­
wyższy do Senatu Rządzącego. Wobec zesła­
nych na Ojczyznę Naszą ciężkich doświadczeń, 
pragnąc pozostawać w zupełnej jedności z na 
rodem, My uztialiśmy za dobre zwołać Radę 
państwa i Dumę państwową. Wskutek tego na 
zasadzie art. 99 Praw zasadniczych rozkazuje­
my: Wznowić prace Rady państwa i Dumy pań­
stwowej w dn. 26 lipca (8 sierpnia). Senat 
Rrządzący nie omieszka dla wykonania niniej­
szego poczynić odpowiednich zarządzeń.

Na oryginale własną Jego Cesarskiej Moś­
ci ręką podpisano MIKOŁAJ.

STOSUNKI ROSYJKO-AUSTRJACKIE. 
Petersburg. Wbrew odmiennym doniesie

niom tutejszy ambasador austrjacko-węgierski 
bawi jeszcze w Petersburgu wraz z personelem 
ambasady Współpracownikowi „Birż. Wie 
dom", oświadczono w ambasadzie, że dotych­
czas nie otrzymano z Wiednia żadnych wska­
zówek co do zachowania się w dniach nąjbiliż- 
szych, w tej chwili jednak o zerwaniu stosun­
ków dyplomatycznych, a więc o wyjeździe am 
basadora nie może być mowy. Rząd austro- 
węgierski stoi niezmiennie na tym stanowisku, 
że Austro Węgry nie mają dotąd najmniejsze­
go powodu do zajęcia wrogiego stanowiska
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■względem Rosji. Dopiero, gdyby Francja wmię- 
szala się zbrojnie do zatargu niemiecko-rosyj- 
skiego, dla Austro-Węgier nastałaby chwila wy­
pełnienia zobowiązań wobec sprzymierzeńca 
niemieckiego.

ZAMKNIĘCIE „RIECZI“.
Petersburg. Na zasadzie art. 91 Ustawy 

o zarządzie polowym wojsk w czasie wojny 
zamknięto gazetę „Riecz".

ZAJĘCIE LUXEMBURGA.
Brnksella. Wiadomość o zajęciu Luxem- 

burga przez wojska niemieckie sprawiła tutaj 
wprost oszałamiające wrażenie. Niezwłocznie 
odbyło się w pałacu królewskim nadzwyczajne 
posiedzenie gabinetu ministrów pod przewód 
nictwem króla Alberta. Na posiedzenie zawez­
wany został również szef sztabu gieneralnego.

Uchwały trzymane są w tajemnicy, nie­
bawem jednak porozlepiane zostały plakaty na 
mieście, oznajmiające, że wobec stwierdzonego 
faktu pogwałcenia przez Niemcy praw neutral­
ności względem Lnxemburga, Belgja straciła 
wszelkie gwarancje co do bezpieczeństwa swych 
granic, z tych powodów rząd wzywa wszyst­
kich obywateli kraju do wypełnienia swych o 
bowiązków względem ojczyzny,jeśli wybije dla 
niej godzina walki w obronie swej niepodle­
głości.

SĄ D  OKRĘGOW Y L U B ELSK I w y ro k iem  z d n ia  
10j23 lip c a  1914 ro k u  postan o w ił: o g ło s ić  u p a d ło ść  f a ­
b ry k a n ta  lu b e lsk ie g o  A dolfa M illera , ozn acza jąc  po­
c z ą te k  u p ad ło śc i od d n ia  30 cz e rw c a  (13 lipca) 1914 
roku; m a ją te k  u p a d łe g o  A do lfa  M ille ra  i to w ary  je g o , 
z n a jd u ją c e  s ię  w  L u b lin ie  p rz y  ul. B y ch aw sk ie j i w  
d om u  Ig n a s z e w sk ie g o  p rz y  u l. K rak o w sk ie -P rzed m ie - 
śc ie  pod  Y 155 o raz  w szęd z ie , g d z iek o lw iek b y  s ię  o- 
k aza ły , o p iecz ę to w ać  i od d ać  do ro z p o rz ą d z e n ia  z a ­
rz ą d u  upad ło śc i: u p a d łe g o  M ille ra  oddać  pod d ozó r po ­
licy jn y ; S ęd z ia -K o m isa rzem  m ian o w ać  C złonka S ąd u  
O k ręgow ego  W . P . P le sco w a , a  do d n ia  15; 28 lip ca  
1914 r. C z łonka  teg o ż  S ąd u  N. M. P e icza , k u ra to rem  
z a ś  a d w o k a ta  p rz y s ię g łe g o  W a c ła w a  B ajk o w sk ieg o .

W sk u te k  teg o  w sz y sc y  w ie rz y c ie le  u p ad łeg o  
M ille ra  i ja g o  d łu ż n ic y  o b o w iązan i s ą  b ezzw łoczn ie  
d o n ie ść  k u ra to ro w i m a sy , adw o k a to w i p rz y s ię g łe m u  
W ac ław o w i B a jk o w sk iem u , z a m ie sz k a łe m u  w  L u b li­
n ie  p rz y  ul. S z p ita ln e j w  dom u Na 2 (ró g  K rak o w ­
sk ieg o  P rz e d m ie śc ia )  lub  W y d z ia ło w i C y w iln em u  S ą­
du  O k ręgow ego  L u b e lsk ieg o  o sw o ich  p re te n s ja c h  do 
u p ad łeg o  M ille ra  i o n a le ż n o śc ia c h , k tó re  m u  p rz y ­
p a d a ją .

L ub lin .
Za zgo d n o ść  św iad czy  K u ra to r  m asy

W acław Bajkowski, A d w o k a t P rz y s ię g ły .

SĘDZIA  KOM ISARZ m a sy  u p ad ło śc i A dolfa  M il­
le r a  z m ocy  a r t .  476 Kod. H and l. w zy w a  w ie rzy c ie li 
te jż y  m asy , a b y  w  d n iu  28 lipca  (10 s ie rp n ia )  1914 r. 
o godz. 11-ej ran o  s ta w ili  s ię  o so b iśc ie  lub  p rzez  p e ł­
n om ocn ików  do w y d z ia łu  cy w iln eg o  S ąd u  O kręgow e- 
do w  L u b lin ie  c e lem  w y s łu c h a n ia  sp ra w o z d a n ia  k u ­
r a to r a  m a s y  i w y b o ru  K an d y d a tó w  n a  sy n d y k ó w  
ty m czaso w y ch .

L u b lin  1 s ie rp n ia  1914 r.
S ędzi a j k o m isa rz  Pieśców.

W letnie upalne dni,
gdy obfitość owoców i jagód, wysoka 
temperatura i wogóle nieco bezładne ży­
cie podczas lata łatwo usposabia orga­
nizm do zasłabnięć żołądkowych, najlep­
szym środkiem zapobiegawczym dla do­
rosłych i dzieci jest mały kieliszek wina 
francuskiego „Saint Raphagl". Podtrzy­
muje ono normalny stan żołądka, wzma­
cnia organizm, odświeża i przywraca 

siły. Doskonałe jest w smaku.

N A  KAŻDEJ GLEBIE
lekkiej, średniej czy też ciężkiej, nawożenie potasem jest konieczne, gdyż po­

tas, lak samo jak azot i fosfor, jest niezbędnym pokarmem roślin.

Nawożenie potasem
nie tylko

powiększa urodzaje
lecz i

polepsza jakość plonu.
Z nawozów potasowych

Kainit (12.4— I5°|o tlenku potasowego) nadaje się na gleby 
lżejsze, 4O°|o sól potasowa (40 — 42°|O tlenku potasowego) 

na gleby cięższe.
Zamawiać należy wprost w Towarzystwach lub w Kółkach i Spółkach 

Rolniczych, w Akc. Tow. LUDWIK SPIESS i SYN w Warszawie, jak rów­
nież we wszystkich handlach nawozami sztucznemi.

Stan rachunków Handlowego w feodzi
w dniu 3 0 -m  C ze rw c a  1914 r .
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Łódź O ddzia ły R azem

STA N  CZYNNY. Rb. k. Rb. k. Rb. k

K a sa  g o to w izn ą  — — — — 424304 07 837812 73 762116 803
R ach u n ek  w a ru n k o w y  w  B an k u  P a ń s tw a 45987 30 43809 48 89796 781
S p e c ja ln y  ra c h u n e k  b ieżąc, w  B an k u  P. 820418 80 100000 — 920418 8o|
S kup  w e k s li o p a trzo n y ch  n a jm n . 2 pod. 13276018 76 15585069 02 28861087 78
P a p ie ry  p u b liczn e  w ła sn e  — — 1219757 59 877753 33 2097510 92
P a p ie ry  p u b liczn e  k a p ita łu  zap aso w eg o 3892124 48 3892124 48
P ożyczk i n a  z a s ta w  — — 9348 30 9348 30
S p e c ja ln e  ra c h u n k i b ieżą ce  zabezp iecz . 950958 24 650758 31 1601716 55
K orespondenc i: L oro — _  _ 7630355 08 7981797 18

„ N ostro  — — 1119884 54 453039 45 1V18507o 25
R a c h u n e k  z o d d z ia łam i B an k u  — 8568616 19 8568616 19
T ra ty  i w ek s le  w  z a g ra n ic z n e j w a lu c ie 81005 51 160016 56 241022 07
N ie ru ch o m o śc i — — _  _ 1740850, 1740850
W ek sle  p ro te s to w a n e  — — — 14927 19 41210 57 56137 76
R uchom ości 1 k o sz ty  u rz ą d z e n ia  — 113891 80 409 50 114301 30
S u m y  p rz e c h o d n ie  _  _ _ 822308 95 1441164 62 2263473 57
W y d a tk i b ieżące  — — — — 226834 68 240924 98 467759 66
W y d a tk i zw ro tn e  — — — — 2493 23 1037 65 3530 88
W e k sle  in k a so w e  _  _  — — 920725 89 544169 69 1464895 58

41871462 30 28468321 37 70339783 67

STAN  BIERNY.

1 K a p ita ł z ak ład o w y  40,000 A kcyj I—V Em .
2 K a p ita ł z ap aso w y  — — — _
3 K a p ita ł sp e c ja ln y  z a p a so w y  — —
4 K a p ita ł z ap aso w y  dy w id en d o w y  — —
5 R a c h u n e k  zysków  i s t r a t  — - —
6 R ach u n ek  am o rty zac ji n ie ru ch o m . B anku
7 N iep o d n ie s io n a  d y w id en d a  — __
8 R ach u n k i p rzek azo w e  — — __
9 W k ład y  p ro cen to w e  — — _

10 K oresp o n d en c i: L oro — — _
„ N ostro  — _  _

11 D łu g  oddzia łów  w c e n tra ln e j in s ty tu c ji
12 W ek sle  red y sk o n to w a n e  w  B an k u  P a n
13 P ro c e n ty  i p ro w iz ja  — — — _J
14 S u m y  p rzech o d n ie  — — — _
15 Z ab ezp ieczen ie  sp e c ja ln e g o  ra c h u n k u

b ieżącego  w B an k u  P a ń s tw a  —

D ep o zy ty  n a  p rz e c h o w a n iu  — — _

Łódź O ddzia ły R azem

Rb. |k . Rb, k. Rb. k.

10000000 10000000 -
5000000 — 5000000 —

510000 — 510000
40000 — 40000 —
12144 31 12144 31
12500 — 12500 —
8075 — 8075 —

5061N43
2001725 70

7770164
1330667

98
03

j 16164400 71
8231472
6223004

10
98

3942546
1589251

44
36

*19986274 88

8424855 26 8424855 26
1806578 72 1982740 63 8789319 35
396033 63 813238 82 1209272 45

1747666 06 2414856 85 4162522 91

820418 80 200000 - 1020418 80
41871462 30 28468321 37 70389783 67
17365312 05 17132527 49 34497839 54

Łódź, dnia 17^30 Czerwca 1914 r.

1. Nominalna wartość akcji: Rb. 250. 2. Zarząd znajduje się w Łodzi. 3. Miejsca i Instytucje, które uskuteczniają wypłatę dywidendy: 
a) Bank Handlowy w Łodzi i jego Oddziały: w Warszawie, Lublinie, Radomiu i Kielcach, b) Wołżańsko-Kamski Bank Handlowy w St. Petersburgu

8SST REDAKCJA ZA DZIAŁ OGŁOSZEŃ NiE ODPOWIADA.
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Redaktor i w ydaw ca Dr. Mieczysław Biernacki. Drukarnia i Lit. J Pietrzykowskiego w Lublinie.
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